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W  środę 6. Przem ienienie P . Uspeń ś. Anny 4 g. 48 m. 7 g. 22 m.

Odmiany k się życ a  i domniemany stan 
powietrza.

Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 2. s ierpnia 1890.

W ydział krajowy zastanawiał się o- 
negdaj nad kw estyą uregulowania finansów 
kra jow ych. Uchwalono pozostawić dodatki 
do podatków  w dotychczasowej wysokości 
i nie przedstawiać Sejmowi wniosku czę ­
ściowej konwersyi długu indemnizacyjnego 
według uchwały konferencyi poselskiej. Nie 
przychylił  się W ydział k rajow y do wniosku 
Rom anowicza o całkowitą konwersyę indem- 
nizacyi w edług projektu M irchwickiego, 
a natom iast uchwalono przedstawić Sejmowi 
po trzebę  z>ednoczenia dotychczasowych po 
życzek emisyjnych i pokrywania n iedobo­
rów rocznych aż do spła ty  długu indemni­
zacyjnego przez zaciągnięcie pożyczki emi­
towanej seryami w miarę corocznej potrzeby. 
Referentem w ybrany Romanowicz, a ko re ­
ferentem  W ereszczyński.

P rasa  czeska zajmuje się obecnie wy­
łącznie żądaniem zaprowadzenia czeskiego 
języka, jako urzędowego wewnętrznego ję ­
zyka w sądach. W ykazuje  ona, że żądanie 
to  nie jest nowem, nie powstało ono d o ­
piero po  układach wiedeńskich, nie sp rze­
ciwia się duchowi i brzmieniu punktacyj 
ugodowych, owszem znajduje się ono w 
zupełne) harmonii z niemi. P oliłik  w szcze­
gólności wskazuje, że  już w r. 1880, po 
wstąpieniu posłów czeskich do parlamenut, 
wypracowali w tej kwestyi obszerny memo- 
ryał pp . Rieger, hr. H enryk  Clam-Martinitz i 
T ro jan  ; przedłożyli takow y w imieniu klubu 
czeskiego lir. Taaffemu, który miałpo wiedzieć: 
W szystko się stanie, tylko proszę mi p o ­
zostawić trochę czasu. Szczegóły te p rzy­
pom ina P olitik , ogłasza tekst elaboratu i 
dom aga  się, aby  prezes gabinetu spełnił 
dane przed 10 laty przyrzeczenie.

Presse notuje doniesienie Gazety War- 
eiawekiej, według k tó rego  hr. H ohenw art 
miał wystosować pismo do D ra  Riegera 
z prośbą, aby tenże nie ustępował z poli­
tycznej widowni. Hr. H ohenw art sądzi, iż 
ustąpienie Riegera m ogłoby wywołać prze­
silenie wśród większości parlamentarnej, a 
nawet w całym systemie politycznym.

W iadom ość, k tó ra  się już poprzednio 
pojawiała, że w ciągu pobytu  cesarza nie­
mieckiego w  Rosyi, zaproszonego na ma- 
newra rosyjskie, nie będzie żadnego uro­
czystego przyjęcia dworskiego, stwierdzają 
świeże wiadomości, nadchodzące  z Peters­
burga, wedle których manewra trwać będa 
przez dni dziesięć od chwili wylądowania 
w Rewalu, tak, że cesarz w miarę ozna­
czonej długości pobytu swego w Rosyi nie

będzie wcale miał czasu udania się do Pe- 
terhofu i przepędzi wszystkie chwile w o- 
bozie.

Z memoryału kanclerza Capriviego o 
ugodzie angielsKO niemieckiej wynika, że 
głównym celem usiłowań przy zawieraniu 
tej ugody było utrzymanie dobrych stosun­
ków z Anglią, które się tak skutecznie 
do utrzymania ogólnego pokoju  przyczynić 
mogą. T rzeba  więc było unikać, aby nie­
zadowolenie, jakie współubiegania się o 
n iektóre  części Afryki obućzać  mogły w 
Anglii, uchylić ile możności, a to  tem b ar­
dziej, że cały ogół posiadłości naszych k o ­
lonialnych nie ma takiej wartości, k tóraby 
względy dobrych stosunków z Anglią m o­
gła zrównoważyć. D o ostatecznego zaś, a 
dla obu stron godnego uregulowania całej 
sprawy przyczyniła się ta pomyślna oko­
liczność, że właśnie te okolice, o które  
najmniej dbała Anglia, były dla Niemiec 
najpożądańszymi i tylko przesadni zagorzal­
cy kolonialni niemieccy m ogą mniemać, że 
się możliwym dążnościom ich zbyt ciasne 
zakreśliło granice.

Memoryał ten ocenia większą część 
pism berlińskich przechylnie. Voss. Ztg. 
mniema, że interesu niemieckiego dopilno­
wano w ugodzie z Anglią lepiej, niż o tem 
najzagorzalsi zwolennicy polityki kolonial­
nej marzyć nawet mogli, jeśli się wręcz 
niepodobnym  złudzeniom nie oddawali. Frei- 
sinnige Z tg  pisze, że najsłuszniejszymi u 
wagami memoryału są te, k tóre zlewają 
zimną woda zbyt zagorzale dążenia m arzy­
cieli kolonialnych, a N ational Ztg. w yp o ­
wiada zdanie, że memoryał ten powinien 
pogodzić z rezultatem ugody z Anglią wszyst­
kich tych, k tórzy  jakiekolwiek jeszcze mieli 
w tej sprawie uprzedzenia.

Z angielskiej zaś strony wyraża lim es  
zadowolenie swe z ogłoszonego w Reichs 
anzeigerze memoryału, szczególnie z tego 
względu, że tchnie on duchem dla Anglii 
bardzo przychylnym, oddaje  jej wszelką 
sprawiedliwość co do jej umiarkowania w 
rokowaniach i ocenia z najwłaściwszego 
stanowiska obustronne korzyści ugody, zbi­
jając należycie wątpliwości, jakie  przeciw 
niej podnoszonymi bywały.

cuskiej Izbie deputow anych do zwalczenia, 
objawiają bowiem zdanie w pewnych k o ­
łach, że uzyskał jedynie przyznan:e nie­
wątpliwych praw Francyi, a zrzekł się za­
strzeżeń francuskich względem pro tek to ra tu  
nad Zanzibarem bez uzyskania za to oso­
bnego wynagrodzenia.

W kołach politycznych utrzymują, że 
tak francuski minister finansów Ribot, jak 
i lord Salisbury życzą sobie, aby rokow a­
nia w sprawie afrykańskiej przeciągnęły 
się aż do chwili zamknięcia posiedzeń lak 
parlamentu angielskiego, jak i Izb francus­
kich, aby zapobiedz przez to wszelkim 

możliwym, niemiłym poruszeniom tej sprawy. 
W  kołach parlam entarnych francuskich 
mniemają, że szczególnie R ibot będzie 
miał w tej sprawie dużo trudności w fran-

Najświeższe wiadomości, nadchodzące 
z K o n s ta n ty n o p o l ,  stwierdzają w zupeł­
ności zdanie, które się już w pierwszej 
chwili zaburzeń przy kościele arraeńsko- 
patryarchalnym każdemu nasuwało, że za­
rąbany  przez żandarm ów tureckich podże­
gający Armeńczyk stam bulski był po d d a­
nym rosyjskim i działał jako agen t rosyjski 
w zamiarze sprawienia  Porcie nowych zawi- 
kłań za ignorowanie przez nią zastrzeżeń 
rosyjskich w sprawie zamianowania bisku­
pów bułgarskich.

A jencyaK onstan tynopo litańska  donosi, 
iż nadanie beratów dwom biskupom buł­
garskim ma nastąpić wkrótce po święcie 
Bajramu. Teraz  chodzi tylko o w ygotow a­
nie odnośnych dokumentów.

A m basador ! rosyjski, Nelidow, który 
wczoraj przed wyjazdem na dwumiesięczny 
urlop był na audyencyi pożegnalnej u suł­
tana, powtórzył przy tej sposobności w zmo 
dyfikowanej nieco formie przedstawienia, 
jakie dnia 22. lipca czynił dragom an Iw a­
now w. wezyrowi. O biega pogłoska, iż sułtan 
ograniczył się do zapewnienia, że beraty 
nie były żadnym  nieprzyjaznym aktem w zglę­
dem Rosyi lecz zezwoleniem na to, za czem 
Rosya od dawna przemawiała. Zresztą au- 
dyer.cya miała uprzejmy charakter.

Rusini a m y.
(C . d . )

My się patrzymy na rozwój Rusi % 
najgorętszym współudziałem, jako  na rzecz 
nas samych dotyczącą, lecz patrzymy się ze 
stanowiska ludowego i dlatego nie może 
hyc dla nas nic bardziej bolesnego, ciemnego 
i wstrętnego, jak tacy Dobriańscy co wy- 
karmiwszy się na anstryackim chlebie, k ła­
mią patryoty/.iu ruski, ażeby go potem sprze­
dać j a k  najprędzej Moskwie. To są remu- 
uenta despotyzmu, kłamstwa i przewrotności 
— z którymi dn h narodu, dobijającego się 
samodzielności, nie może mieć nic wspólnego. 
I to jest, niestety, jeden rodzaj męczenników 
sprawy ruskiej w G a licy i . . .

Drugim rodzajem męczenników —  to 
młodzież, wcześnie dojrzewająca w trudnej 
walce 7, życiem i w skrajnych teoryacb 
społecznych, młodzież wychodząca z ludu

i czerpiąca z n iego , która w  dalszym  sw ym  
rozwoju wraca częstokroć na łono Indu i 
jego  tradycyj, lecz która w sw ej wojującej 
epoce daje się zu p ełn ie  zaw ojow ać kosm o­
politycznym  teoryom  skrajnym , a podaw szy  
rękę w szystk im  tego św iata  uciśnionym , 
porzuca grunt narodowy, i w ogóle dąż "ia 
narodow ościow e uznaje za ciasne. I tu w ięc  
uie ma w łaściw ej walki o rozwój narodu rus­
k iego, o jego  odrębność i n iezaw isłość.

W alka ta jed nak  toczy się, ale już 
nie na gruncie galicyjskim . Podnoszą ią  
Rusini, będący pod panowaniem  tych w łaś­
nie dobroczyńców Rusi, do których galicyjscy  
Dobriańscy tak wzdychają. Ł ączn ie z dą­
żeniami o w olność społeczną, w ytw arza się 
tam silne poczucie narodowo ruskie, którego 
podstaw ą nie jest wcale uczucie — n egatyw n i 
nienawiść do Polski —  ale żywe przyw iąza­
nie do ziemi ojczystej i jej ludu, tak bardzo 
różnego od Moakali ukochaniem  bezgranicz­
nej wolności.

Bojow ników  i m ęczenników tego ro­
dzaju niema w G alicyi — nic też dziwnego, 
że ow ym  prądom pozakvirdonowym musimy 
przypisać w iększą żyw otność, czyściejsze  
źródło narodowych aspiracyi, lepsze prawo 
do reprezentowania ideii ru sk ie j—  niż tym  
czy to posłom , czy reprezentantom  intęli- 
gen cy i ruskiej w G alicyi, którzy siebie sa ­
mych za przedstaw icieli idei ruskiej uwa­
żają, i za takich uważać się każą.

C i n a s i  przywódcy ruscy są  jeszcze  
zaw sze czem ś zamglonem, niewyrażnem , 
politycznie nienśw iadom ionem . Może im 
brak pociągu do Rosyi, % m oże tylko brak 
odwagi do ja sn eg o  w ypow iedzenia, ż e  tam 
grawitują. Za to obok w ielu  u k ic h , którzy 
sami nie wiedzą wyraźnie, czy Polaków  
kochać, czy nie —  jes t  wielu ta k ie  takich, 
którzy P olskę nienawidzą serdecznie, zw ła sz ­
cza, że objaw tego uczucia daje pozę bo­
haterską, a nie naraża w cale na m ęczeńst­
wo. I ztądto mamy n. p. takie wnioski, 
jak  wniosek Korola odm aw iający zasiłku  
weteranom z r. 1831 —  tak ie koncepta, ja k  
nazywanie Polaków  „cudzym i ludźm i4'.

Do tych objaw ów  p rzy łączy ł sie dziś 
jeszcze jeden , na pozór nie w ielkiej donio­
słości a przecież będący krzyczącym  d ow o­
dem . jak bardzo naw et najnm iarkowańsi re­
prezentanci Rusinów galicyjskich są od nas 
oddaleni. Mamy tu na m yśli odmowę, jak ą  
pp. Romańczuk, W achn.anin i B ełej dali k o ­
m itetow i lw ow skiem u na zaproszenie do 
w spółndziału w nczczeoiu .zw łok  M ickiew icza. 
I jak iż  był powód od m ow y? 0 , t o  w y b i t ­
n i e  p o l s k i  c h a r a k t e r  uroczystości.

N ie cLcemy już dotykać, jak nisko pod 
względem  poczuwania się do wspólności z za ­
chodnią cywili sacyą staw ia ta odmowa rze­
czonych R u sin ów ; pomimo w yższego w y­
kształcenia, nie przeniknęła s l iĆ prawdziwa

Ogórek.
W eszliśm y w zuak ogórka, jarzyny 

bardzo zdrowej chociaż pospolitej, a mimo 
tej pospolitości pełnej sym bolicznego zna­
czenia. K ształt ogurka, w rozlicznych jego  
gatunkach, nie jest wcale udatny, dlatego 
te ż  użyty w porównaniu, służy do oznaczenia  
lin ii nieregularnych i pękatych, obranych 
z estetycznego piękna. W ażniejszą jednak  
rolę, j ik  -w sym bolice kształtów , odgrywa 
ogórek stosownie do pory roku, w pewnych  
objawach życia towarzyskiego. Z wiosną, 
gdy śn iegi znikną, ogórek wychuchany w 
inspektow em  cieple, m łody, św ieżutki bywa 
nowalią i zajadają go sm akosze, którzy 
hydzą sobie ogórkiem  zeszłym  na polnej 
grzędzie. Ten okres arystokratycznego ży­
wota u ogórka nie trwa dłngo, z końcom  
czerwca, oczyw ista w naszym klim acie, ogó 
rek powszednieje i staje się  przystępny k a ­
żdem u. Dla taniości w tym okresie ku­
puje go  każdy, a ponieważ ma smak słod  
kawo - m dły, dodaje się  doń octu i pieprzu

i nazywa tak  przyprawiony mizeryą, ponie­
waż jada  ją  motłoch, gawiedż, drwal i za- 
robnik, lud mizerny.

Słodkawo-młdawy smak ogórka, w cza­
sie kiedy zapełnia targi, który to czas scho­
dzi się z porą zastoju na polu politycznem, 
literackiem i artystycznem, jak  też ■ z porą 
wyjazdu do kąpiel wyludniającą miasta, na 
J a ł  tem sezonowi apatycznemu nazwę „se 
zodu ogórkowego" to jest  czasu gdzie senne 
nudy ogarniają ogół myślącej i piszącej lu­
dności nie wykluczając patentowanych le 
niów, a ci, którzy nie inogą zrzucić kajdan 
obowiązku, stają uię mimowolnie socya- 
listami zazdroszczącymi bogatym środków i 
Bwobody pozwalających na wytchnienie w 
gwarnem, modnem miejscu kąpielowem, naa 
brzegiem morza, lub w uroczej górskiej 
ustroni.

Sezon ogórkowy zaczyna się i kończy 
mizeryą z ogóików i mizeryą kieszeniową, gdyż 
kąpielowicze i ci, którzy musieli zasilać mo­
netą kąpielowiczow, żaią się na pustki w kie­
szeni i przymusową oszczędnością rozciąga­
jącą się uawet na sposób żywienia, poku­
tują za grzechy rozrzutności własnej i cu 
lżej.

Po mizeryi następuje pora kwaszenia 
ogórków i kwasów sezonu poogóikowego, 
wraz z chłodem jesieni, liściami opadający­
mi z drzew, pożółkłą trawą, mgłą, wichrami 
i deszczem. Kwasy te  u niektórych, szczę­
ściem, że nie u wszystkich, potęgują się do 
tego stopnia, że zamiast być kwaśnym na 

I kwaśno jak  ogórek zakiszony po gosp< dar- 
sku z koprem i czosnykiem na wodzie, je­
dnostki nies/częśiwe dostają splenu i po an- 

i gielsku stają się „korniszonami" najniesma- 
czniejszą z przypraw towarzyskich.

Oto moi czytelnicy krótki rys żywota 
ogórka od inspektowej młodości, aż do skwa- 
szonej starości wraz z symboliką tego po­
żytecznego ziemiopłodu i określeniem zna­
czenia ogórka i jego przetworów jako prze­
nośni w objawach życia towarzyskiego.

Przyznacie sami, że ja k  na czas ogór­
kowy, ogórka wziętego za tem at nie obrobiono 
wcale mizernie, a jeśli — to dodajcie sami octu 
i pieprzu.

Korniszon.

Tani środek.
P. Febrowicz, dok to r wszech nauk 

lekarskich, akuszer, operator 1 okulista, zne 
dzony w stolicy bezowocnem uganianiem 
za pacyentam i i zmęczony pogon ią  wie­
rzycieli, postanowił na sezon kąpielowy o- 
siąść w małej podkarpackiej mieścinie, k tó ­
rą w niektórych dziennikach zachwalono 
jako nader skuteczną stacyę klim atyczną, w 
nadziei, że jako  jedyny lekarz  g raJuow any  
w tem ustroniu podreperu je  siebie i suchot- 
niczą kieszeń. Przybywszy na miejsce nie 
omieszkał p Febrowicz, za p o ra d ą  fakto­
ra Srula, przedstawić się burmistrzowi i p o ­
lecić się względom dyk ta to ra  wolnego 
królewskiego miasta Kozlowic. W izyta  p. 
Febrow icza  odniosła s k u tek  pożądany , gdyż 
wieczorem po  podoju podał polieyan F e d k o  
przy odgłosie bębna  do wiadomości publi­
cznej, „że do  miasta przyjechał pan doktor, 
który kuruje wszystkie choroby  z wierzchu 
i w środku, tak  męskie jak i żeńskie, w  
domu i po  za domem, na ciepło i zimno, 
niemniej też obcina mięso zdrowe i chore  
na poczekaniu bez bolu i wielkich kosztów."

W iadomość ta  uradowała niezmiernie



2. GAZETA PRZEMYSKA z d. 3. sierpnia 1890 Nr- 62.

cywilizacya do tych ciasnych dusz, skoro dia 
zaściankowych czy dyplomatycznych wględów 
mogli sic oprzeć wezwaniu do uczczenia du­
cha, który błyszczy obok iuuycb naip< tężniej- 
szych duchów na czele nowoczesnego poch>>. 
dn cywilizacyjneg >. Nie okazali również 
poczuoia tej wspólności słowiańskiej, która 
w nieb powinna b )ć  żywą, j śli m ają pre 
teusyę do żywotności narodowej,— nie okaza­
li jej mianowicie w imię walk, poświęceń i 
nuęcr.eństw za idee narodowości i wolności 
— podczas gdy więcej zdają  się mieć po­
czucia lab choćby teoretycznego rozumienia 
dla panslawizmu, gdzie kuut je s t  godłem 
zjednoczenia.

W szystko to jest dowodem wielkiej nie­
dojrzałości narodowej u tych, którzy się mie­
nię przywódzcami Rusinów w Galicji i chcą 
z a ta k ie b  być uznani, a co najmniej zawc/eś 
nie im stawiać jakieś programy narodowe i 
w imię równorzędoości dom agać się gloso 
na równi z Polakami w Galicy i. A i uż co 
najmniej sięgać im do analogii stosuukó v 
między Czechami a Niemcami w Czecha, h. 
Pominąwszy bowiem, iż tam nie ma tak u 
roczystych tradycyj Uuii, jak u nas, toczy 
się tam walka o prawa narodowe między 
dwoma całkiem odmiennymi szczepami, z 
..tórych każdy ma swą rodzimą i wysoko 
rozwinotą cywilizacyę, i oba stoją na równej 
wysokości, zdolne do obrony ws ystkieb dóbr 
cywilizacyjnych. Jeżeli tam zresztą może być 
mowa nietylko j a k  urządzić wspólne poży­
cie w jednym kraju, lecz czy w ogóle orzą 
dzić — to u nas to drugie pytanie jest 
wprost wykluczone, bo Rusini odłączający 
się od Polaków muszą w dzisiejszym swym 
niedostatecznym rozwoju grawitować ku Mosk­
wie.

Musicie więc albo iść zuami pod ha 
słem zachodniej cywilizacji kn swobodzie 
narodowej, która wam się pozwoli krzepić 
i rozwijać — albo rzucić się w ramiona Mosk­
wy, i wrócić na łono despotyzmu i cie 
mnej eywilizacyi Wschodu, le r tiu m  non 
datur.

Gdy przed dwudziestu laty, za inieya- 
tywą Ju l ian a  Ławrowskiego, usiłowano u- 
łożyć zgodny modus vivendi pomiędzy Po­
lakami i Rusinami w Galicyi - -  rozbiły 
się bliższe narady zaraz na kwestyi głów­
nej. Polacy żądali przedewszystkiem pono­
wienia zasadniczego paktn, iż Polacy i Ru- 
sini są dwem a w s p ó l n i e  ż y ć  c h c ą c y m i  
i n i e r o z e r w a l n y m i  n a r o d a m i  — a 
w obrębie tego zasaduiczego poięcia rzeczy 
gotowi byli do UBtępstw, sprzyjających jak 
najbardziej swobodnemu rozwojowi .narodo­
wości ruskiej. Lecz reprezentanci Rusi b .l i  
wówczas jeszcze tak  niedojrzali, że na ten 
p ak t  zasadniczy nie chcieli przystać. Roz 
prawy owej pamiętnai koinisyi spełzły więc 
na niczem, i postanowiono czekać na więk­
szą narodową dojrzałość Rnsinów.

Czy dziś nastąpił czas, aby ponowić 
usiłowania do zawarcia ponownego paktn ? 
Niestety — nie widzimy tego — przynaj 
mniej dotychczasowi przywódcy naszej Rnsi, 
trwając uporczywie na gruncie uieoawiści 
k u  Polakom, udaremniają zbliżenie się tej 
chwili pożądanej. Należy nam więc czekać 
na takich reprezentantów, którzyby stali na 
prawdziwszym grancie ludn ruskiego, k tó ­
rzyby  nie mieszali niechęci i nienawiści kla­
sowych z uczuciami i tendeneyami narodo­
wymi, którzyby się wyrzekli wszelkich po­
kus kokietowania z binrokracyą niemiecką 
przeciw Polakom, którzyby wskutek głęb"ko 
zakorzenionych zasad wolności nie cznli się 
pociągani ku Moskwie —  i którzyby szcze­
rze i bez ogródek wyznali, że tylko w łącz- 
uośei z Polakami ebeą narodowość swą 
rozwijać i dążyć do niezawisłości.

Po latacb dwudziestu, spędzonych na 
jałowych, drobnostkowych borbacb politycz­
nych, nie doprowadziliśmy do tej szerszej,

prawdziwie politycznej podstawy. A jeśii 
zechcemy zbadać, dlaczego ? — to się o- 
k łże, że znaczna część winy i na nas sa 
mych spoczywa.

Zajmowaliśmy i jeszcze dzisiaj w nie­
których beockieh organach prasy codzienuej 
zajmuiemy doukiNzookie stanowisko ryce­
rz '-, którzy wbrew prawdzie historyczuej i 
oczywistości bieżących czasów zaprzeczają 
wogóle istnienia Rusi i prawu jej do bytu 
— z dumą ignorujemy te chłopskie masy, 
sp o k o jn i i pewni, że w i a ' ie pot zeby pój­
dą. one, ja k  ciemna tlosz za, zaws/.e za na 
sza wolą, a raczej za pokusą  napitku i 
kiełbasy... (Dok nast)

W  s p r a w ie  u p a ń s t w o w ie n ia  kolei K a n i a  Ludwika.
K-.niit.t galic. Towarzystwa gospodar­

czego we Lwowie wniósł do ministerstwa 
liaodl u s w e g o  czasu przedstawienie o bezzwłocz­
ne zasekwestrowanie linii Lwów-Pod woło- 
czyska i Krasoe Brody kolei Karola Ludwika, 
dąlej o wdrożenie rychłego upaństwowienia 
linii Kraków-Przemyśl, a następnie także li 
nii Przemyśl-Lwów, wreszcie o zniesienie 
wszelkich między koleją Karola Ludwika z 
jed u e1, a jenera lną  dyrekeyą kolei państwo­
wych i zarządem czerniowiekiej z drugiej 
strouy zawartych karteli.

W tym samym przedmi-.cie wniosły 
również do ministerstwa handlu podania W y­
działy powiatowe: Zaleszczyki, Nisko, Jasło, 
Tarnopol, Brzesko, Kolbuszowa, Limanowa, 
Czortków, Brzozów, Jaworów, Tarnobrzeg, 
Sanok, Brody, Rudki, Skałat, Staremiasto, 
Przemyśl, Jarosław, Brzeżany, Stryj, Krosno, 
Kałusz, Podhajce, Sokal, Cicszauów i H iro- 
denka.

Na podanie to nadeszła obecnie decy- 
zya ministeryalna. Ministerstw,, handlu oświad­
czyło mianowicie, że kwestya sekwestracyi 
a względnie upaństwowienia kolei Karola 
Ludwika była już przy sposobności rokowsń 
względem budowy drugiego toru na linii 
Kraków-Lwów wyczerpująco rozważaną, mu­
siano j duak odstąpić od je j  urzeczy wistnie- 
nia, ponieważ obecna chwila okazała się kn 
tema niestosowuą.

Tożsamo, wedle słó v ministerstwa, ua- 
leży uważać jako niebędącą na czasie kwe- 
styę co do zuiesieuia kartelu istniejącego z 
koleją Karola Ludwika, gdyż rewizya tego 
kartelu wpłynąćby musiała na jeszcze nieko­
rzystniejsze ukształtowauie stosunków.

Sprawy miejscowe.

Fiat lux.
  (Dokou.)

Ja k  pOprzeduio wspomniano nad:iją się 
do oświetlenia miast tylko światło gazowe 
i elektryczne-

Światło gazowe, używane już od da­
wna, zoanem je s t  dokładnie i posługują się 
niem wszystkie wielkie miasta, a w naszym 
kraju  Kraków, Lwów, Tarnów  i Stanisła­
wów. Należy ono do rodzaju tanich oświet­
leń, chociaż ma pewne niedogodności, mia­
nowicie wybneba, zapala się łatwo, a przy 
menależytem dozorowauiu rur przewoduicb 
zatruwa w przypadkach pęknięcia rnry po 
wietrzo i zakaża  wodę do picia. To prze­
mawiałoby przeciw oświetleniu gazem. Za 
światłem gazowem zaś przemawia taniość 
wyrobu, zupełny brak skomplikowanych a 
paratów i dokładna znajomość jego przy­
miotów i wad.

Światło elektryczne ndoskonalooe w 
ostatnich czasach przez Edisona, Jabłoczkowa 
i firmę Siemens & Halske, przewyższa wpraw 
dzic w wielu względach światło gazowe, 
gdyż mimo iuteuzywnego ciepła jak ie  wy 
twaiza, nie powoduje w zamkniętych loka 
lach gorąca tak dokuczliwego jak gan, oie 
zanieczyszcza powietrza wcale i rówua się 
jasnością i siłą światłu  słonecznemu, za to 
jednak je s t  kosztownem, bo wyinago, jak 
w Przemyślu, silnych motorów, skompliko­
wanych maszyn i przeprowadzenia podziem­
nego drutów przewodnich, aby ludność o- 
cbrooić od możliwych wypadków zetkuięcia 
się z drutami przewodowymi, zetknięcia po 
wodującego, jak to misło roiejsco w Nowym 
Yorku, liczne wypadki śmierci.

J a k  nas biegli w sztuce zapewnili, koszta 
zaprowadzenia w Przemyślu światła  elek 
trycznego przewyższyłyby trzykrotuie koszta 
oświetlenia miasta gazem.

Nieregularna budowa Przemyśla po­
woduje, że latarnie, a względnie płomienie, 
mns/ą, aby oświetlenie było należytem być 
nader gęst > rozmieszczano. Gazowe płomienie 
dadzą się wszędzie z łatwością poumieszczać, 
gdy światło elektryc/.oe, jeśli ma być tanie, 
da się jedynie użyć d i  ośw ittlenia  ulic i 
placów w świetle łuków uo (B igenlicbt). Otóż 
nagłych skrętów olic w Przemyślu, uieregular 
uego kształtu placów, stromych załomów i zauł 
ków uie oświetli św ia t ł o  łuków a przy głębo­
kich cieniach, jak ie  przy oświetlenia elektryc •- 
nem powstają, mnsianoby miejsca ciemne, 
zacienione oświetlać osobno światłem ża- 
rowem (Gllihlicbt), a taki system oświetlenia 
łączący światła łukowe i światła żarowe 
jest bardzo, bardzo kosztowny.

Nie chcemy się rozwodzić nad regnla- 
torami, akkumulatoraini, lampami różniczko­
wymi i looymi przyrządami potrzebnymi 
wedle najnowszych doświadczeń do urzą­
dzenia prawidłowego oświetlenia e lektrycz­
nego, ileże zaprowadziłoby nas to za daleko, 
a my nie mając zamiarn pisania artykołn 
fachowego, chcemy tylko w sposób dostępny 
przedstawić naszym czytelnikom w ramach 
miejscowych stosunków, wszystko, co za i 
przeeiw gagowemu i elektrycznemu oświetle­
niu przemawia.

Gdyby to jeszcze rząd i kolej zapewnili 
miastu, że w razie zaprowadzenia oświetle­
nia elektrycznego takowe u siebie zapro­
wadzą, oateoczas może i to tylko może, 
miałoby oświetlenie elektryczne coś, coby 
za niem przemawiało.

Zauważać tn trzeba, że elelektrotecb- 
nika je s t  jeszcze w powiciu, że prócz hi­
potez i doświadczeń empirycznych nie mamy 
pewnych danych o tem, czem je s t  prąd e- 
lektryczny i że siła ta tajemnicza jes t  b a r ­
dzo kapryśną i wypowiada często swoje po 
słngi.

Dowodem na to, że prócz kilku śre­
dnich miast Europy i to bardzo bogatych i 
regularnie zbudowanych, nie /.sprowadziła 
ż a d u a  ze stolic kontyoentn, wyjąwszy nie­
które ulice i place, n siebie jednolitego o- 
świetlenia e lektrye/nego.

Próby są niebezpieczne. Światło g a ­
zowe i jego własności znamy, światło elek­
tryczne jes t  wabnem, lecz enigmatycznem.

Na szalę trzeba rzucić także i tę wiele, 
ważącą okoliczność, że ruiasto, chcąc mieć 
dobre oświetlenie, nie może je  oddać przed­
siębiorstwu, tylko zaprowadzić i prowadzić 
w własoym zarządzie.

Miasto Przomyśl nie oglądając się ani 
na rząd, ani na kolej, dwa czyuuiki, gdy 
się rozchodzi o dobro miasta, bardzo a p a ­
tyczne, musi się liczyć zo swymi dochodami, 
a te, bo budżet nam zuany, nie pozwalają 
na zbytki, tylko na to , co jest koniecznie 
potrzębne i pożyteczne.

Nie podlega wątpliwości, że gazownia 
założona przez miasto i prowadzona w w ła­

snym zarządzie, zwłaszcza, że materyał po 
tr /eb u y  do wyrabiania gazu, odpadki naftowe 
mamy w uajbliższem sąsiedztwie, nietylko 
że nie będzie wiele kos/.tować, ale przy­
sporzy nawet miasta dochodu, tak, że w 
przeciągu kilku lat włożony w to przedsię­
biorstwo kapita ł z -slatiie niezawodnie po­
mnożony.

Dlatego też mając względy praktyczne 
na oku i nie stawiając „zamków na ludzie,* 
jesteśmy za oświetleniem miasta gazem.

Precz. z kagankami naftowymi, niech 
rychło zabłysną płomienie gazowe, jako  z a ­
powiedź lepszej pr/ys/.ł iści i prawidłowego 
rozwoju naszego grodu na drodze postępu. 
F ia t  l u x !

Studnia truncielka
Na studni, położonej obok nowej synagogi, 

naprzeciw realności Łukasiewiczów, widnieje na­
pis : że „wody z tej studni nie można używać 
ani do picia, ani do gotow aniu." Cech wodziarski 
rekru tu jący  się przeważnie z analfabetów Bie 
zwraca uwagi na ten groźny napis i nabiera z 
zakażonej studni wodę do picia i gotowania, r a ­
cząc nią mieszkańców ulic W odnej i żydowskiej 
dzielnicy. W oda w tej studni je s t okropna, a 
przesiąknięta zgnilizną i przeciekam i kloacznymi 
cuchnie odrażająco. K iedy już zarząd m iasta dał 
się uprzedzić wojskowości i zabrać sobie z przed 
nosa źródlaną wodę, zasilającą teraz obficie szpi­
ta l garnizonowy i obozy barakow e aa Sanem, 
powinien dbać przynajmniej o ty le  o nasze zdro­
wie, aby pozamykać studnie napełnione gnojówką 
i ochronić mieszkańców od powolnego zatruw ania. 
F izyka t miejski ma przecie uchwaloną w budżecie 
osobną pozycyę na rozbiory chemiczne. P rzy  stu ­
dni powyż opisanej w ystarczy nos za retortę.

k r o n i k a .

P rz e m y ś l, duia 2 . sierpnia 1890. 

Koroniarzo kościele pojezuirkim.
Biedni jesteśmy-. — Następnem a pokoleniu nie 
przekażem y bogatej spuścizny, ale przechować 
przynajm niej duchowy i m ateryalny dorobek przod­
ków naszych, obowiązkiem jest społecznego su- 
mienia naszego.

Burzyć, to już wandalizm, ale spoglądać 
biernie na zniszczenie, jak ie  sprawia Generał- 
burzyciel „czas", to także burzyć.

Z boleścią przychodzi spoglądać na wspa­
niały pomnik duchowego bogactw a praojców n a ­
szych, kościół pojezuicki w Przem yślu, rujnowany 
w naszych oczach. Bezbronna ofiara wczesnego 
wandalizmu darmo czeka ratunku, kona, nawet 
bez wyrazn współczucia.

W ierzmy, że przyjdzie dla niego szczęśliwa 
chwila, dziś włóżmy mu przynajmniej szatę jał- 
mnżniczą, szatę, co go ma od nieuchronnej nra 
tować śmierci, dajm y mu dacii, to będzie dłonią 
podaną tonąceinn.

Piszący podróżny ofiaruje na ten cel dzie­
sięć zł. i te składa na ręce kedakcyi w nadziei, 
że bracia miejscowi tem więcej I03 tego  rozbitka 
przeszłości wezmą do serca.

K oroniart.
Nab żeństwo żałobne, za spokój du- 

szy śp. M a r y n a  W o l s k i e g o  druha sokolskie­
go, odprawionem zostanie we wtorek d. 5. bm. 
staraniem  W ydziału Tow. gim . „Sokół w  koście­
le katedralnym  o godz. 9 przed południem.

P .  Seidel, c. i k. kapitan  przy  I. bat. 
inż. wojsk, znany szerszym kolom publiczności 
ze swego uprzejmego i prawdziwie obywatelskiego 
obejścia, został zamianowany komendantem placu 
w Theresienstadzie,

Mianowania. Minister wyznań i ośw ie­
cenia zamianował nauczyciela szkół ludowych w 
Mościskach, J u l i a n a  F r e u d e n b e r g a ,  inspe­
ktorem  szkół dla okręgu szkolnego cieszanowskie- 
go. M inister handlu zamianował p rak tykan ta  pocz-

wszystkich mieszkańców Kozłowic i trzech 
gości, k tórzy się dali złapać na anons o 
stacyi klimatycznej, z wyjątkiem lekarza 
praktycznego p. Eibischwurca dzierżącego  
do tąd  w swem ręku berło życia i .śmierci nad 
Kozłowiczanami. R ektor  magnificus szkoły 
etatowej’ w Kozłowcach tak się ucieszył 
przybyciem  „prawdziwego dok to ra" ,  że w 
kasynie u Ryfki oświadczył uroczyście k o ­
m endantow i posterunku żandarm eryi, p isa­
rzowi gm innem u i ekspedytorow i pocztowe 
mu, iż teraz dop iero  znalazł człowieka od 
powiedniego sobie wykształceniem, z k tó ­
rym  będzie m ógł rozumnie pogadać. Zgnie- 
wało to  po troszę tych panów, zwłaszcza, że 
R ek to r  magnificus żył do tąd  z nimi za pan 
bra t  i swoją wyższość umysłową okazyw ał 
jedynie  przew agą w piciu za ich pieniądze.

Niestety nadzieje zawiodły Dr. Febro- 
wicza. J a k  na złość nikt nie chorow ał, a 
b iedny eskulap nudził się niemiłosiernie i 
zabijał czas długimi przechadzkam i, drzem ką 
i lekturą  s tarych gazet. Po czternastodnio­
wych nudach doszedł do  takiego s topnia 
rozpaczy, że pos tanow ił  rozpocząć romans 
z có rk ą  swej gospodyni. O d tej ostateczności 
uratowała  g o  sługa p. burmistrzowej prosząc

p. konsyliarza na szklankę kwaśnego mleka.
Dr. Febrowicz, chociaż w tym dniu 

wypił już pięć  szklanek  kwaśnego mleka, 
zerwał się ‘na równe nogi i przeczuwa­
jąc  po za znprosinami na szklankę kwaśne­
go mleka jakąś ta jemnicę lekarską, uzbroił 
się we wszystkie instrumenta chirurgiczne i 
podążył za s ługą  do pani burmistrzowej.

Pani burmistrzowa nie by ła  bardzo 
łubianą w miasteczku, gdyż zadzierała nos 
do góry, nie żyła z nikim i odznaczała 
się skąpstw em  brudnem , a w doda tku  mia­
ła język ostry  i za pom ocą  polieyana Fed- 
ka i pisarza gm innego wdzierała się w 
tajemnice życia pryw atnego  mieszkańców 
Kozłowic. Męża trzymała pod pantoflem, 
trzęsła radą  i umiała nawet zaimponować 
dzierżawcy propinacyi, k tóry na nowy rok, 
imieniny p. burmistrzowy, święta Bożego 
Narodzenia i W ielkanocy  składał u je j  s tóp 
przeróżne dary w postaci kawy, cukru, r u ­
mu, wina, korzennych tow arów  i dyskretnie 
szeleszcących papierków.

M ożnowładczyni Kozłowic z przy 
ległościami oczekiwała Dr. F ebrow icza  w 
ganku przed dom em  i przywitała go uprzej­
m ym  uśmiechem.

— Gniewam się na pana, bo zapom i­
nasz o nas zupełnie. O d czasu przybycia  
do Kozłowic odwidził nas pan raz ty lko  
a dzisiaj musiałam umyślnie posłać po pa­
na, aby móc z nim pogawędzić. —

—  Pani dobrodzejka daruje , lecz nie 
chciałem być natrętnym  — tłumaczył się 
Dr. Febrowicz, spostrzegłsz.y natychmiast, 
że lewy policzek p. burmistrzowej na­
brzmiał porządnie  i że je j  zęby muszą być 
bardzo liche, gdyż z ust buchała  woń za­
bójcza. —

Dr. wszech nauk lekarskich F e b ro ­
wicz pojął natychmiast, że  zaprosiny  na 
kwaśne mleko s to ią  w przyczynowym 
związku z nabrzmiałym policzkiem pani 
burmistrzowej i popsutym i zębami i że 
sk ąp a  baba za poradę  lekarską chce go skwi­
tować szklanką kwaśnego mleka. Rozsiadł się 
p rzeto  wygodnie i nie zwracając uwagi, na 
grym asy pani burmistrzowej rozmawiał o 
wszystkiem tylko nie o zębach i spuchnię­
tej twarzy.

Ból zębów dokucza szkaradnie, pani 
burm istrzow a przeto  widząc, że d o k to r  nie 
chce widzieć skapitulowała.

—  Czy pan konsyliarz nie widzi, jak

mi twarz spuchła ? — ł
— Rzeczywiście . - . —
— Może pan oglądnie moje zęby. —
—  Owszem ja k  naj chęt ni ej . . . . . .

K iepskie, .bardzo k i e p s k i e . . . .  Raz, dwa,
trzy, cztery, tak, ośm trzeba będzie zaplom­
bować a dwa wyjąć. —

— Ośm zap lom bow ać!, Ależ to  zbytek —
— Przepraszam  panią wcale nie 

zbytek. Z popsutych zębów powstają fistuły, z 
fistuł resekeye szczęki, ból, a w d oda tku  
wskutek złego żucia pokarm ów  wadliwe tra ­
wienie i skomplikowane dolegliwości żo ­
łądka. —

— Zatem zgoda, plombuj p a n . . . .  —
— Plombowanie rzecz kosztowna. —
— No ileż kosztuje? —

Zaraz pani policzę. P lo m b o w an ie  
ośmiu zębów plomba po 3 zł., 24 zł., a wy 
jęcie dwóch zębów 2 zł., razem 26. zł. —

—  Konsyljarzu bój się Boga, za  te  
pieniądze pochow a mie X. proboszcz .

—  Pani I my lekarze nie znamy ta r ­
gów. —

—• Dwadzieścia i sześć papierków, na 
to  mnie nie stać. Poradź pan co  innego, 
tańszego. M edycyna prócz p lom bow ania  >
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towego J a n a  G o ł d ę asystentem  pocztowym, a 
dyrekcya poczt i telegrafów przeznaczyła p. G o ł- 
d ę do Przem yśla.

P r z e n ie a i e n in .  M inister rolnictwa prze­
niósł ad junkta  inspekcyi leśnej, S t a n i s ł a w a  
G u c k l e r a ,  z Rzeszowa do Przem yśla.

P. Piotr Wojtowicz Z Przem yśla, u 
rzeń wiedeńskiej akadem ii sztuk pięknych, k sz ta ł­
cący się w rzeźbiarstw ie pod kieruukiem  profe­
sora Zumbnscha, w poprzednich latach  już dwa 
razy nagradzany pomniejszymi premiami, uzyskał 
w tym  roku stypendyum na podróż za granicę. 
Ośmiu kandydatów  ubiegało się o tę  najsowitszą 
ze w szystkich nagrodę, jakim i akadem ia tam ­
tejsza rozporządza, lecz utwór, z którym  p. 
W ojtowicz stanął do konkursu, jednogłośnie przez 
wszystkich profesorów uznany został za najlepszy. 
Grupa przez niego w ykonana przedstaw ia ener­
gicznego R zym ianina trzym ającego porwaną Sa- 
b inkę, obezwładnioną długim oporem, ale opie­
rającą się jeszcze i wołającą o pomoc. Z nada­
niem p. Wojtowiczowi stypendyum (3600  zł.) łą ­
czy się dalsze bardzo ważnp beneficyum. Po po­
wrocie z zagranicy może otrzymać na dwa la ta  
bezpłatną pracownię w lokalach akadem ii.

Wydział Kasyna Mieszczańskie­
go dnia 31 . lipca br. ukonstytuow ał się. W y­
brano p. Ferdynanda M ajerskiegr prezesem, ks. 
prof. W ojciecha G alanta zastępcą prezesa, p. 
Micbała Osińskiego gospodarzem, zaś b ib lio teka­
rzem i sekretarzem  p. F ranciszka Giebułtowicza.

Wiadomości W O J9 k o w e . Znany za 
szczytnie w naszem mieście lekarz  pułkowy p. 
B r o n i s ł a w  M a j e w s k i  wyjechał tym i dniami 
do B erlina na zjazd lekarzy.

Próby strzelania prochem bezdymnym 
w nocy rozpoczęły się wczoraj równocześnie na 
k ilkn  strzelnicach.

Plac pod budowę nowego gimnn
zyum przy ulicy Dobromilskiej, nabył rząd od 
ks. Dmochowskiego za 3 2 .0 0 0  zł. K on trak t ku ­
pna i sprzedaży został onegdąj przez strony pod­
pisany.

P r z y p o m i n a m y ,  że w ycieczka stoworz. 
przemysłowców wyrobów kruszcowych do lasku 
a a  „B udach", z której dochód przeznaczony je s t 
na wsparcie kasy chorych tego stowarzyszenia, 
odbędzie się ju tro . W stęp od osoby 25 cnt. —  
Omnibus p. J .  Styfiego kursować będzie aż na 
„B udy".

W  h o t e l u  V i c t o n a  koncertować będzie 
w niedzielę orkiestra 77. p. p.

K o n c e r t a  orkiestr wojskowych odbędą się 
zw ykłym  trybem  w niedzielę i w środę w parku 
restauracyjnym  na Zamku.

L ic z b a  o m n i b u s ó w  p. j -  styfiego, zo­
stanie do 14 dni pomnożona o cztery. (Przed­
siębiorstwo posłuchało naszej rady.) K urs omni­
busów obejmie natenczas także  szlak od „G ar­
barzy" do „Nowego cm entarza."

Tąjemnica strychu. Podczas przebu­
dowy kam ienicy przedtem Jaw orskich a obecnie 
E isnera położonej przy ul. Mickiewicza, znaleźli 
robotnicy zajęci rozbieraniem  daclm i murów, na 
strychu czaszkę kobiecą i kościotrupa dziecięcia 
O znalezieniu tych tajem niczych resztek donie­
siono P roku ra to ry i państwa.

Skąp& ło  się, wypadłszy z czółna, trzech 
młodzieniaszków, zażywających w środę wieczorem 
sportn w ioślarskiego na Sanie, Szczęście, że woda 
w miejscu wydarzonego wypadku nie była głę­
boka i skończyło się na kąpieli.

Amatora krawatek schwytano na g o ­
rącym  aczynku we czw artek w „Tanim sklepie", 
gdy nabywszy jedną kraw atkę za 15 ct., scho­
wał równocześnie cztery inne pod poły surduta ty lko  
nie ta k  zgrabnie ja k  prof Roman.

W y b u c h  m a ł ż e ń s k i .  Gedali Sznapser 
handluje cielętam i a Dwoira, jego połowica, owo­
cami i bobem. G edalii powraca do domu ty lko

wyjmowania zębów ma przecie i inne środki 
kojące ból.

Dr. Febrow icz widząc, że skąpstw o 
pani burmistrzowej silniejszem je s t  od bolu 
zębów, stracił nadzieję na bonoraryum i 
postanowił za szklankę kw aśnego  mleka 
zapisać pacyentce  równowartościową rece­
p tę ,  k tó ra  by pom ogła bez obcęgów  i 
plomby.

—  T a k  pani, znam jeden środek cu ­
downy, niezawodny, lecz wątpię  czy go 
pan i  zechce użyć.

— Jeśli ty lko  nie dużo  kosztuje . . .
— Bardzo tani. O to  postaraj się pani

0  pól litra octu trzydziestoletniego i jedną 
ósm ą litra krwi mrówczanej. Wlej pani krew 
m rów czaną do octu i plukaj tym rozczynem 
trzy  razy na dzień usta. Skutek  poręczam.

— Trzydziestoletni ocet . . . gdzież 
go  dostanę?

— Wszędzie, kup pani za pięć cen 
tów octu , postaw  go w piwnicy i trzymaj 
przez lat 30, do tego  czasu nabiorą  m rów ­
ki w Kozłowcach tyle krwi, że z odpowie- 
dnej ilości m rów ek będzie m ożna wydusić 
jedną ósmą litra krwi. Żegnam.

D r.  Febrow icz  wstał, ukłonił się i za 
pół godziny wyjechał z Kozłowi c, klnąc 
na  czem stało anons w gazecie, Kozłowce
1 p. burmiatrzowę. P . Eibischwurz lekarz 
p rak ty czn y  i Srul patrzyli z drwiącym u- 
śmiechem za odjeżdżającym.

na szabas, gdyż przez tydzień cały przeszukuje 
za cielętam i okoliczne wioski. Gdy wczoraj na 
szabas powrócił do domu i nie zastał ryby na 
stole, wybuchnął takim  gniewem, że nie zważając 
na szabas, potłukł wszystko naczynie w domu i 
obił niedbałą Bwoirę na kwaśne jab łko  ku w iel­
kiemu zgorszeniu całego Rybiego placu.

O fajkę. Między dwoma robotnikam i, 
zatrudnionym i przy przedsiębiorstwie budowy 
drugiego toru, powstała wczoraj sprzeczka o fajkę, 
dó której każdy z nich rościł prawo własności. 
Od słów przyszło do bójki, a Michał N. uderzył 
cybuszkiem fajki zakwestyonowanej kolegę swego 
S t e f a n a  B o b a  tak  silnie w tw arz, że mu wy 
bił cztery przednie zęby.

Pospiech magistracki. W ezwanie wy- 
Btósowane z b iura opłat od psów do jednego z 
tutejszych obywateli z poleceniem niszczenia za­
ległej psiej taksy  pod datą 26. kw ietnia b. r. 
zostało upomnianemu doręczone dopiero z końcem 
lipca. Pospiech zadziwiający.

Przezorny stójkowy. W  nocy z p iątku  
na sobotę szamotało się dwóch pijaków  obok 
ram py kolejowej na Mniszu, Stójkowy, który  się 
tym zapasom przypatryw ał w bezpiecznem odda­
leniu, poniżej szynkowni Frttnkla, czmychnął 
ze stanowiska z obawy, aby nie zażądano jego 
interwencyi Karabin zawieszony na jego ram ieniu 
nie dodał mu wcale odwagi.

Zmarli. W acław Tadeusz Korabiewski 
słuchacz praw, zmarł dnia 30. lipca z. m. w 21 
roku życia

Wykaz nowourodzonych i zmar­
łych OSÓb w mieście Przem yślu (łącznie z z a ­
łogą wojskową) za czas od 20. do 26. lipca 1890 . 
N owourodzonych: chłopców 10. — dziewcząt 6. 
razem 16 dzieci. —  N ieżyw ourodzonych: chłop­
ców 1. — Zmarło w pierwszym roku życia :
chłopców 5. —  dziewcząt 2. razem 7. dzieci — 
Zmarło z chorób: z b raku  sił żywotnych 1 — z 
daru 1 — z gruźlicy płuc 2 — z chorób za­
palnych narządu oddechowego 6 — z nieżytu je  
li t 2 — z wszelkich innych chorób 2 —  razem 
zmarło 14 osób. —  Między tym i zmarło obcych 
4 osoby — w szpitalach 4 osoby.

Zasiłki na budowę szkół, z fundacyi 
noszącej nazwę „Funduszu szkół ludowych z roku 
1 8 7 2 “ udzielił W ydział krajow y na wystawienie 
budynków szkolnych zasiłki między innymi gmi­
nom : Moszczanicy pow iat Cieszanów 50 z ł . ,
Michowie pow. Dobromil 60 zł., Budzyniowi i 
Przedborcom pow. Jaworowski po 50  z ł.,  Le- 
szrzowatemu pow. Lisko 80  zł., Krukienicom pow. 
Mościska 80  zł., Sielnicy pow, Przem yśl 50  zł., 
Baranówce, Jędruchowcom i Długiemu pow. Sanok 
po 50 z ł . , zaś Baczowowi, Polanie, Topolnicy 
pow. Stare Miasto po 50  zł.

Taryfa adwokacka. Komisya Izby 
adwokackiej A ustryi dolnej uchw aliła ogólnemu 
zgromadzeniu adwokatów, które się odbędzie d. 
12. bm. przedłożyć rezolucyę, nakładającą na 
adwokatów, pracujących poniżej nowej ta ry fy  od­
powiednie kary  dyscyplinarne. Również ma być 
zakazaną tego rodzaju manipulacya adwokacka, 
k tó ra  w razie niew ygrania procesu nie wymaga 
żadnego bonoraryum.

Do Tow. im. Maszica przystąpili: 
l ’p. ks. Zuziak wikary w Dąbrowie, Dr. 
Farvi adw okat w Brzesku, St Remenówoa 
nauczycielka w Cbreoiowie, Michał Slinik 
nauczyciel w Zadwórzo, Dominik Buda rząd ­
ca dóbr Złotniki, F rań. Komarnicki prezes 
stow. przemysłów, i Zeidler w Tarnopole, 
Bronisław Gorczyński wł. dóbr Brzeźnica, 
Olimpia Górkiewicz wł. dóbr Wilamowice, 
Dr. Ebers  kierownik zakładu leczniczego w 
Krynicy, Michalina Tyszkowaka wł. dóbr 
Chlebowice świrskie, Jerzv Kulisz w Wiśle, 
Jerzy Michejda i Faweł Terlik  w Ustroniu 
nauczyciele kiernjący na S lasku anstr.

Tramwaje elektryczne wyrugują nie­
bawem w Ameryce zupełnie z użytku konie. 
Bostonskie towarzystwo tramwajowe w ysta­
wiło właśnie na sprzedaż ,wszystkie swoje 
konie w liczbie przeszło 5000 1 oświadcza, 
iż byłoby oszczędziło milion dalarów, gdyby 
uczyniło to przed rokiem. W piśmie Electri- 
cal Engineer Jan C. Henry stawia porówna­
nie między lokomotywą a motorem elektrycz­
nym, jako  siłą pociągową na kolejach 
żelaznych ; lokomotywa potrzebuje dziesięć 
kilo węgli na  godzinę, najlepsze zaś ma 
chiny elektryczne nie potrzebują, i dziesiątej 
części tego. P. Henry zachęca tedy usilnie 
do zastą ienia pary eleytrycznością na ko­
lejach żelaznych, zapewniając, iż mimo ko­
sztów, jakie wywoła zmiana machin pociągo­
wych, elektryczność wypadnie taniej niż para.

Skarby Jugurty. W  jaskini podCon- 
stantine, w Algierze, odkryte zostały skarby 
Jugurty. Odkrycia dokonał Arab, na którego 
gruntach znajduje się owa jaskinia. Najprzód 
odkopano wielką tacę szczerozłotą, następnie 
inne naczynia złote, naramienuiki i. t. d. 
Arabowie odkrycie to zachowali w tajemni­
cy, Francuzi Zaś dowiedzieli się o wszystkiem 
dopiero wówczas, kiedy Arabowie próbowa 
li naczynia złote sprzedawać. R/.ąd zarządził 
dalsze poszukiwania w jaskini. Odkopauo 
tam jeszcze sporo naczyń złotych, a prócz 
tego odebrano część skarbów Arabom. W szyst 
ko to odesłano paryskiej Akademii nank 
dla ocenieuia, czy przedmioty owe pochodzą 
istotnie z czasów Jugurty , króla Numidyi.

R u ch S to w a rzys ze ń .
Sprawozdanie W ydzia łu  centralnego Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy ojicyolistów p ry ­

watnych za 11 kw arta ł 1890.

Towarzystwo z dniem 30. czerwca liczyło 
członków rzeczywistych 2340 z 9834 udzia­
łami, członków uczestników 39 z 165 udzia­
łami, czy li razem z roczną wkładką 39.996 zł., 
członków wspierających 93, honorowych 10

Majątek w dziale stałych zapomóg wy­
nosił z 1 . lipca br. gotówką 23.659 zł. 9 ct. 
w efektach 371.900 zł. i w realnosciach 
52.457 zł. 60 ct.

W tymże kwartale przybyło z powia­
tów gotówką 8962 zł. 6 ct. w odsetkach 
majowych i czerwcowych 7019 zł. 25 ct. 
i zwrot za stempel 20 zł. — Zakupiono nowe 
efekta r a  61 000 zł., za skonwertowane 0- 
trzymano inne efekta na 55.900 zł.

Wydano na wypłatę zapomóg stałych 
(nieudolnym do pracy członkom tudzież wdo­
wom i sierotom po takowych) i na potrzeby 
administracyjne 24.800 zł., na bndowę k a ­
mienicy 600 zł. na kupno nowych efektów 
58.296 zł. 88 ct. zwrócono powiatom 17 zł1 
20 ct., wydano wylosowane efekta 17.000 zł. 
a z powodu konwersyi 105.900 zł.

W tym kwartale w stosunku do zapła­
conych udziałów na podstawie regulaminu 
przyznał Wydział centralny 9 członkom nie­
udolnym do prac ’ stałej zapomogi rocznie 
1222 zł. 32 et., 8 wdowom nieudolnym do 
pracy stałej zapomogi w rocznej kwocie 
606 zł, 71 c t , dzieciom z matkami czasowej 
zapomogi rocznie 84 zł. 33 ct. i sierocie po 
członku zapomogi czasowej w kwocie 16 zł. 
50 ct.

Oprócz tego otrzymało jednorazowe datki 
3 członków, jeden starzec i dwie sieroty w 
kwocie 88 zł. 50 ct. tudzież w 15 wypadkach 
śmierci ryczałty pogrzebowe po 60 zł. r a ­
zem 750 zł.

D zia ł e k o n o m ic zn y.
W  sprawie propinacyjnej.

(Dokończ.)
Gdyby w sprawach takich zabrakło 

rzeczywiści zupełnie iuicyatywy ze s tr o n y  
interesowanych, natenczas w myśl nowej u- 
s t a w y  krajowej dopiero w końcu roku 1894 
dyrekcya funduszu propinacyjnego złoży k a ­
pitał w y k u p D a  do depozytu sądowego, a sąd 
z urzędu sprawę przeprowadzi i przekaz 
wyda.

Otóż należy zwrócić uwagę na niewła­
ściwość i widoczną szkodliwość tego zan ie ­
dbania, które u wierzyciela jest skutkiem 
nieznajomości nstawy, a u właściciela metodą 
strusia, kryjącego przed pościgiem głowę w 
piasku.

Je s t  bowiem oczywistym i widocznym 
interesem właściciela nawet w przypadku, 
gdzie z kapitału wynagrodzenia propinacyj- 
nego nie otrzyma sam ani grosza, postarać 
się o jaknajrychlejsze przekzanie go wierzy­
cielom. Decydnje tu prosta m a te m a ty k a : 
prawidłowo każda wierzytelność hipoteczna 
jest oprocentowana i to u nas dość wysoko. 
Biorąc tylko procent po 6% , normę (a każdy 
wie, jak częato on jest wyższy) i uwzglę­
dniając,że dyrekcya funduszu propinacyjnego 
dobrowolnie i bez obowiązku prawnego, przy­
znaje od nieprzekazanych do końca roku 
1894 kapitałów po 3 9/0* dochodzi się do ja­
snego wniosku, że w tym czasie procenta od 
wierzytelności rosną dwa ra /y  szybciej od 
odsetek kapitału propinacyjnego, czyli, że 
gdy dziś może w pewnym przypadkn wła­
ściciel byłby w stanie nm orzyćtym  kapitałem 
zaległe odsetki i sam dług w całości, lub 
część (dług nieraz bardzo gniotący i ciężki), 
to za lat trzy będzie to już niemożliwem.

Rzecz ja s ja ,  że często w takich przy­
padkach wierzyciel, choć jego pretensya 
dawno już zapadła, rozmyślnie nie bierze 
inieyatywy i nie domaga się przekazu, po ­
bierając lub mając w przyszłości nadzieję 
ściągnąć w drodze egzekuc ji  z dóbr odsetki 
znacznie wyższe, niżby mu przyniosła dziś 
prawidłowa lokacya jego kapitału. W takich 
wypadkach rozchodzą się interesa d łużnika 
i w ierzycie li ;  ostatni kosztem lekkomyśl- 
nośi i lub nieznajomości pierwszego ciągnie 
znaczne zyski, ale właśnie d 'atego tem wi­
doczniejszym jes t  obowiązek dłużnika, starać 
się nieprawidłowemu temu stosunkowi ko­
niec położyć.

Zważywszy nadto, że w wielu przy­
padkach jest nawet znacznie korzystniej dla 
właściciela, aby kapita ł  propioacy jny dostał 
się w ręce wierzyciela niżby miał przypaść 
choćby najlepszemu gospodarzowi dłużnikowi, 
przypomnijmy sobie zdanie Roscbera, że naj­
znakomitszy gospodarz na  przedłużonym ma­
jątku jest właściwie tylko w położeniu dzier­
żawcy, kióremu każdej chwili dzierżawę 
Wypowiedzieć można, a dojdzi«uiy do prze­
konania, że chwilowy (mamy nadzieję) za­
stój w sądowej akcyi przekazywania kapi­
tałów propinacyjnyeh jest objawem niezdro­
wym i ekouomicznie szkodliwym.

B i  la n d  s u r o w y  Towarzystwa zaliczkowe­
go rolnego z dnia 31. lipca 1890 .
Stan czynny Stan bieruy

—  Udziały 52 .183 -96
— Fundusz rezerwowy 17 .672-53
— W kładki na rach. bież. 174 .293 -72
— W ierzyciele wekslowi 3 4 .475 -—
—  O dsetki 12-121-44

2 .05 1 -4 7  Konto adm inistracyi —
27 9 .3 8 1 -3 7  Pożyczki udzielone —

1.604-63 K oszta proces, i notar. —
— Konto zysku r. 1889  226-82

7 .936-— Gotówka —
2 90 .2 7 3 -4 7  290 .2 7 3 -4 7

D y r e k  c y a .

Zapiski bibliograficzne
Przewodnika przemysłowego N r. 29

z dnia 23. z. m. zaw iera: 1) W. h r. Dziedu-
sz y c k i: Przem ysł domowy w G alicyi na w ystaw ie 
rolniczo-leśnej we W iedniu (c. d.) — 2) M ieszka­
nia dla robotnikow. —  3) R ady i w skazów ki.— 
4) K ronika. — 5. M. R odziew iczów na: S traszny 
dziadunio (fejleton powieściowy). —  6. K rajowy 
przewodnik adresowy. — Ogłoszenia (inseraty).

W ydawca i odpowiedzialny redak to r 
Józef Ja  roi Id.

R ubryka .N adesłane" pie pochodzi od Redakcyl.

1S adesłane. 

KW 1ZDY
C. i i  uprzywil. .Płyn restytucyjny*

(Służy do on jyw w ia koci)
Jedynie prawdziwym je s t ty lko  wtedy, gdy je s t 
zaopatrzony znakiem  ochronnym. (Podobizna o- 
bok). Na składzie we w szystkich aptekach i dro- 
gueryach monarchii austro-w ęgierskiej. Cena
1 zł. 40 ct.

Skład  główny w aptece obwodowej 
| Franciszka Jana Kwizdy w Korneu- 
burgu pod Wiedniem c. i k. nadwornego 
i król. rum uńskiego dostawcy wyrobów w etery- 
narskich.

Drobne ogłoszenia.
Ola cierpiących. T ak  młodszo jak s ta r ­

sze osoby obojga płci popadłe w p rzykrą kolizyę 
dla honoru i zdrow ia szkodliw ą, stroskan i chorz.y 
na jakąkolw iek słabość chroniczną albo zakaźną 
cierpiący a wreszcie wszyscy fizycznie zniszczeni, 
zdenerwowani, ja k  w ogóle na siłach w italnych 
podupadli, niechaj się udadzą listownie do b. le­
karza obwodowego, długoletniego p rak ty k a  i w ła­
ściciela Zakładu ordynacyjnego w Budapeszcie, od 
którego za nadesłaniem nalełytoścł natychm iastow ą 
pod każdym względem nader skuteczną pomoc le ­
karską, ew entualnie potrzebne lekarstw a sekretnie 
otrzymaj.;.

L isty  honorowane w jak im kolw iek  bądź 
języku pisane należy adresować.- A erztliche Or- 
dinations-A nstalt sub Nr. 15. Zwei, Mobrengasse 
in Budapest-Ungarn zn H aadeo des H erm  Franz 
Poppl.

Trzech lab  czterech aczni z n ii- 
" * e g u  gimnazyum znajdzie pod bardzo przystęp­
nymi w arnkam t umieszczenie na bieżący rok szkol­
ny w przyzw oitym  domu Ł askaw e pisemne lub 
ustne zgłoszenia nprasza się stosow ać do „A dm i­
nistracyi Gazety.«

W l r u t n i O l l l O i T  K asy zaliczkowej rzem. i 
n a i l U o l l l o j  roi. jest do w ynajęcia m ie­

szkanie, sk ładające się z 4 pokoi i kuchni od 1. 
sierpnia, bliższa wiadomość u gospodarza.

Towarzystwo zaliczkowe rolne
w Przemyślu 

jako zastępstwo Galicyjskiego Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego we 

Lwowie:
w y p ła c a  kupony.
wypłaca wylosowaue listy zastawne, 
sprzedaje listy zastawne, 
eskontuje przypadające do wypłaty knpony 
i wylosowane listy zastawne 

inkasuje raty hipoteczne.
D y r e k c y a .

Fortepian jeden orzechowy, drngi czarny, 
oba ozdobne, krzyżowe, am erykańskiego systemn 
zupełuie nowe, pierwszorzędnej firmy wiedeńskiej 
są do nabyoia. Bliższa wiadomość u G rzyw iei- 
skiego ryuek 1. 2. I. piątro .

P n w t m l r i l i o  c i o  k °b ie ty  w średnim wieku 
J J r iŁ  l  IV l  JC za klucznicę na wieś, bie­
głej w chowie drobin i znającej się na wyrobie 
nabiału. Bliższa wiadomość ulica Ogrodowa 1. do ­
mu 215. 1. piętro.

SiDwóch uczniów!??
przyjmie 

drukarnia S. F. Piątkiewicza
w Przemyślu.
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p i e r w s z a  c. k  a u s t r o - w ę g .  w y l ą c z n a  u p k z y w  F a T o r t j r l s a  f a r t )  d . o  m a l o w a n i a  f a s a d  !K _ A _ :E & O X j_ A _  K E O N S T E I N E E
w W ieduiu I I I .  H auptstrasse 120 w własnym domu, odznaczona 'złotymi m edalami. F abryka w sim n in iah  il >stnreza swych wyrobów za rząd om  dóbr książęcych c. i k. Skarbow i w ojskowem u, w szystkim  
To w a rzystw o m  kolejowym , p rzem ysło w ym , górniczym  i hutniczym , znacznej liczbie to w a rzystw  budowlanych, przedsiębiorstwom  p rzeró żn ym  budowlanym , właścicielom  fa bryk  i realności. Farb y te, znane są św iatu 
handlowemu od roku 1860 i używa się je  przeważ ii : do malowania fasad pałaców, will, kościołów szkół, publicznych za kładó w , i pokoi. Farby te s ładaja  się z 36 irzeróżnych odcieni, sa rozpu­

szczalne w wapnie 1 dostarcza się je  w proszku. Co do czystości barwy doiów nują zupełnie pokostowi. W z o ry  wraz z  Douczeniem posyła się na żadauie bezpłatnie i franco.

A V I S 0
Am 27. August 1890 um 10 Uhr Vor- 

mittags fiodet bei der k. u. k. lu t  ndair/, des 
10. Corps in Przemyśl m i i td s t  Entgegen- 
nahme scbriftlicber Offerte die Su berstellung 
der Arendiiungsweisen A bgabe der Artikel 
Heu, Streustroh and Bettenetrob in den Sta- 
tionen Żurawica, Sambor, Stryj und Droho­
bycz fllr die Zeit votn 1. Oetobcr 1890 bis 
30 September 1891 statt.

Aof die begUdicbe yollinhaltlicbe Ver 
lautbaruDg in d e r  Oateta przem yska  Kr. 61. 
vom 30. Juli 1890 wird bingewiesen.

Yom k. u. k. Mili1ar-Verpflegs-MsgHzin 
in Przemyśl am 31. Juli 1890.

KWIZDY PŁYN
przeciw gośćcowi
od wielu lat wypróbowany 
środek domowymi zacho- 
w a w - z y ś r o d e k  w z m n -  
c n i n j t y c y  przed i po 

w ielkich natęż niae.li, długich mar­
szach itd. t> lem  uniknięcia fałszo­
wania uprasza sie p r/y  zakupnie 
żądać ty lko  K w izd y preparat i po- 
w j ższą uiarką ocluonną zaopatrzony 
Cena za fluazkę 1 zł. lran c . Jana  
Kwizdy apteka , obw. w Korneuburgu 
pod W iedniem c. i k. an str. i król 
ruinun. dostawcy uadw.

Prawdziwy na składzie w wszy­
stk ich  ap tek ach  monarchii austro- 
węgierskiej.

Z a W s z e  ś w i e ż e

Wody mineralne
l s x a , j o " ^ r e  i  z a g r a n i c z n e

dostać można

w aptece pod „Gwiazdą*
obok wieży zegarowej.

mi

Proszę się przekonać, że najdzielniejszym środkiem przeciw wszelkiego ro- 
dzaju owadona, środkiem któremu żaden inny środek nie dorówna, środkiem, 
który z niezwykłą siłą i nader szybko niszczy owady jest jedynie

M^n
Przy zakupnie proszę się nie dać wprowadzić w błąd i żądać prawdziwy 

ZACHERLIK w flaszeczkach zaopatrzonych napisem J. ZACHERLIN.
Nie należy Ligdy kupować proszek na wagę, gdyż takowy jest lichem naśla­

downictwem.
Radzimy także nabyć ROZPYLACZ za 30 ot. który zaoszczędza w trójnasób 

ilość p ro sz k j  zawartego w flakonie.
Zacherlin jest do nabycia u :
JT P rźtm y ilu  u pp Z. K alickiego ap t., W ładysław a N ahlika ap t., Janow skiego i Str/.y- 

żow skiego, M ayera 0. Gansa, M. K ruga, E. K rnga, G. Sym pn, E W itkowskiego, Ed. Ma- 
chalskiego, I. Lepiaukiewicza, M Kozłowskiego, Sam. Schwebera. — VF Bukomsku  n pp. I. 
Bachmana. — W  Chyrotcie u p. Strzeleckiego. — W Jaworowie u p. W ład. Lachowicza aut. 
— W  In e w o ra k u  u p. Reimana, W ład, ftwitalskiego — W  L isku  u p. B arańskiego, — W  
Samborze u pp. A leksiewicza ap t., K arola Maresza, Br. Zasław skiego, Kar. K alm ana — W  S a ­
noku  w Narodnoj Torhowli, u Jan a  R ynczarskiego i Jan a  Markiewicza,
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEM1TSLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, larby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. —  z fabryki krajowej J a n a  Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z \Yiedo:a, C. Thiesa, 0. Prochaski, Kielhausera i innych 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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J f  A  I .  P I Ę T R Z E .

N a w i o s n ę  i l a t o
zaopatrzoną została

Filia  fabryki wiedeńskiej 
H E I Ł M A ^ H T A  K O I I ^ A  i S Y K Ó W

W  Przem yśla, 111. Franciszkańska 1. 166 naprzeciw apteki „pod  Gwiazdą*
NA I. PIĘTRZE 

w w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U brania m arynarkow e od zł. 9 do 32 . Ubrania sałonowe i frakowe od zł 22'—
U brania żakietow e * 18 „ 40 T uźurki (t. zw. A nglezy)
Zarzutki wiosenne „ 9 „ —  z kam izelką „ 18' —
K am izelki pikowe „ 1*75 „ 5 ' U brańka dla chłopców „ 2 50

W ielki wynór szlafroków , menżyków, paltotów płaszczy nieprzem akalnych itd. itd. 
po uajum iarkow ańszych cenach.

S p o d n i e  ed zł. 3 do zł. 1S.
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n i f o r m y

po cenach najprzystępniejszych.
O łaskaw e względy upraszają

H eilm ann  K oh n  i Synowie.
SK ŁA D Y  nasze: we W iedniu, Przem yślu, K rakow ie, Lwowie, Czerniowcach, 

O paw ie, B ielsku-Białej, Tarnow ie, Pilznie ("Czechy.)

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

Czarnogórski
p ro szek  ro ślin n y

C l i r y  s a n  t l i  e m u  111
jedyny i niezawodny

w ygu b ien ia  w sz e lk ie g o  rodzaju
O W A D Ó W

jako t o :
moli pluskiew, szw abów , stonóg i t. p.

poleca

Droguerya i Perfumerya 
D. L udkiew icza  i Ski w  Przem yślu
w pakiei ikacli po 5, 10, 15, 20, 

40  et. lub też w w iększych
ilościach.

KRO WIANKA
z koncesyonowanego zakładu krowiankowego 

I. Freysingera lekarz*, miejskiego w I.isku, 
du nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajem
w  P r z e m y ś l u .

Przewodnik po Przemyślu.
IIOTF.LE.____

H o t e l  „ Y ic to r i a "
(właściciel F. K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy 
Lwowskiej Nr. 541, tuż obok Komendy kor­
pusu. Oddalenie od dworca kolei kilku mi­
nutowe. W łasny omnibus bezpłatny. Numerów 
i  i w cenie oć 2 50 zł. do 1 zł. za dobę. W 
hotelu restauracya i kaw iarn ia , przy której 
wielka sala bilardow a. W eranda z ogrodem 
Adres telegram ow y: „Y ictoria" Przem yśl.

Zakład in tro liga torsk o  -  ga lan tery jn y
F. Opalińskiego,

obok wieży miejskiąj I. 150, przyjmuje oprawę 
tek na adresy, w skórę i aksaiu .t, albumy 
nowe, porteleule, wprawianie bałtów, ou skro­
mnych do liajozdobniejszycl) opraw, oraz wszel­
kie roboty w ten zakres wchodzące.

HANDLE G A LA N TER Y JN E

H O T E L  P R Z E M Y S K I
plac „na Bramie,* dzierżaw ca L. Dienstl. 15 
pokoi w cenie od 3 —1 zł. za dolię. R estau­
racya pierwszorzędna, kaw iarnia z wielkim 
wyborem dzienników  krajowych i zagranicz­
nych. W eranda. W ielka sala koncertowa. Re 
miza hotelowa, A dres telegramowy: L. Dienstl 
Przem yśl.

JA N O W S K I i S T R Z Y Ż O W S K I
Rynek 1. 2. Handel towarów galanteryjnych 
i liorym bcrgskicb. Rękawiczki paryskie- Pa­
rasole i parasolki. W atażki i koronki. Par 
fumerye. W yroby pończoszkowe. Wszelkie 
przybury do szycia, haftu  i robót u° kanwie 
płótna kraj. i norym bergskie itp . Ceny Białe,

K on cesyon ow ane biuro w y w ia d o w cz e  i ogłoszeń
J ó z e f  u S t y f i

ulica F ranciszkańska v is - a - v i s  hotelu pod 
, Gwiazda.* Kantor slnsczenia sług; ro zn o sze ­
nie i rozlepianie w szelkich plakatów, ogłoszoń 
tu d zie ż kart pośm iertnych. Uwidocznienie po 
m ieszkań walnych na w łasnych plakatach; jako 
uowusć na sezon zim. „O głoszenia oświetlane.*

F *  F iak ie r własny Nr. 3 (biały) i * 1

T r a m w a y  -  O m n i b u s .

W IK T O R  A L B R E C H T
ul. Franciszkańska 1. 167 I. piętro. Kouce- 
syonowane biuro w yw iadow cze, ogłoszeń, 
komisowe, kantor sług i zakład posługaczy. 
Przewóz towarów, przeprowadzenie mebli i 
rozlepienie plakatów . Przyjm uje ogłoszenia 
do w szystkich pism krajow ych i żagranicz 
□yeh i w yrabia wiza paszportów .

HANDLE PA PIERU .

Handel D aniem  i  Z a iia d  litograficzny
B .  D o s k o w s k i e ę o  i  S p .

w P r z e m y ś l u  
Poleca wszelkie gatunk i papieru. Zeszyty 
szkolne w łasnych nakładów . Przybory do 
pisania, rysowania i malowania. W ybór pa­
pierów listowych i k„p e rt oryginalnych. Skład 
ksiąg handlow ych, kopiałów i regestrów go­
spodarczych. W ielki wybór towarów galan te­
ryjnych. Jedyny  skład prawdziwej wody ko- 
lońskiej, scyzoryków i brzytew angielskich, 
W szelkie zamówienia na roboty litograficzne. 
Zamówienia z prowincyi wyseła się odw rotnie.

HANi LE PORCELANY i LAMP. 
H A R T A  T Y L I  I R

Rynek 1. ‘26. liłów ny skład porcelany, szkła, 
chińskiego srebra, lamp i nafty niewybuclio- 
wej. — Ćeuy stałe. —

SK ŁADY NAFTY.
Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 
J .  W i k t o r a  i S k i, (U strzyki dolne) „n i 
Bramie" 1. 1. przy ulicy Franciszkańskiej 
W yłączpa sprzedaż nafty n zpieczeps/wa.

HANDLE KONFEKCYJNE.
E m i l  P i s k o r z

R ynek, obok ck. sąJu . Skład  towarow bła- 
watnycli, płóciennych i bawełnianych, bieli 
zny i kontekcyi dla pań, mężczyzn i dzieci, 
wyrobów pończoszkowych, suk ien , koców 
ołder, jedw abnych m ateryi, aksam itów  i* 
kledów. Zam ów ienia na prowincyę wysyła 
odw rotnie za zaliczką — Ceny sta łe .

J ó a c f  I z a a k
Rynek Nr. 26. Skład towarów wełnianych i 
jedw abnych na sukuie, płócien i szyrtyngów 
W yroby pończoszkowe, koce, kołdry, d y w a­
ny, firanki, zaręk iwki i kołnierze futrzane. 
Konfekcya dla pań, i dzieci. Zamówienia po­
cztowe wysyła się punktualnie nie licząc o- 
pakow ania. — Ceny stałe.

HANDLE KOLONIALNE.
M . K R I I O

Rynek 1. 3 (we własnym domu). Handel to 
warów kolonialnych, główny sk ład  win I wód 
m ineralnych. Zastępstw o brow aru akcyjnego 
w Pilsen (Czechy.) Pokój do śuiadań. A dr :s 
dia te leg iam ó n : M. K rug Przemyśl.

Drukiem S. F. Pietkiewicza w Przemy lm


